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Dowódzca p u ł k u  i "a G w a r d / i Na ro d ow e / .  
Ma zaszczyt zaprosić szanownych członków 
Gwardji Narokowej tak do ©zynnćj służby ja® 
ko fe£ i uwolnionych od tejże, aieby  jak s s j ” 
liczniej zebrać się chcieli w niedzielę o godz. 
3ęj srana ca płaca Saskim, skąd prsy pułko® 
^ej muzyce i pod przewodnictwem kapitana 
pułkowego udamy się za rogatki Jerozolimskie, 
gdzie po wysłuchaniu rannego nabożeństwa zsj* 
raieoiy się ^ukończeniem balerji pod nazwiskiem 
pułku Igo Gwardji Narodowej. Szanowna płci 
piękna ! racz zaszczycić swoja bytnością , a 
obok ciebie usiłowania nasze pożądanym sk u t­
kiem owśeńcsgoueoii będą. ~  Wzywam W W. t y  
stącznikow Straży bezpieczeństwa pu łku  igo , 
ażeby jak najliczniej zebrawszy swych podko* 
roendnycb# w toż miejsce przybyć raczyli.

Warszawa dnia 29 lipca .1831 r. —  Że l a za . 
w$ki podpułkownik.

ROŻNE WIADOMOŚCI.
Przybyło 3ch obywateli wiarogodnych * Li-  

j*y9 którzy zapewniają, ż© do Prus schronił 
się z dwoma bataljonami powstańców Giełgud  
! Chłapowski: że Giełguda zabił jego adjn- 
tant Osmulski, a nie Jaskulski, Że Roland przy- 
8*̂ g wojsku, a wojsko Rolandowi, walczyć do 

a tnie j k  rop li krwi: że wszystko idzie n a j -  
Pomysioiej, i e nawet Tołstoja pobito : że ce«
* artyllerja nasza jest w dobrym stanie: a na® 
e * powstańcy schronieni do Prus,  weszli 
spowrot do Litwy. W braku pewniejszych 
8 0ttł0®cj, musiemy i takie wieści umieszczać^

tern bardziej, że pochodzą o cl osób, te  'wszech 
m iar  szacunku i wiary godnych.

Jenera ł  Prądzyńshi m® objąć k ierunek  for­
tyfikacji 'Warszawy i obrony stolicy. Jenera ł  
zai Kołaczkowski ins być kwatermistrzem j©> 
neralny m wojska,

Z Podleskiego donoszą,  i e  pułkownik Ro* 
żyeki wpadł do Drohiczyna za Bug i zabrał 
w niewolą sztabs-officera, kilku officerÓw i 160 
żołnierzy.

W* Krakowie cholera coraz bard as ej zaczyna 
Szerzyć swoje spustoszenia, i nie oszczędza już 

. i osób. z klass majętniejszych.
Słychać, ii  Austrjacy zakładają obóz kilku* 

ofistoiysięczay niedaleko Podgórza,  oraz i© 
czynią przygotowania do mostu na Wiśle hoł© 
granicy S/Jązka i. rzeczypospolitćj Krakowskiej.

 ̂Cesarz Mikołaj ^głosił.amnestją dla powstań­
ców ; teraz pokazuje się jak ta ©mnestja ms być 
rozumiana: buntownikom tylko życie jes t da® 
roWane, ale z resztą ulegają innym karom. Na 
Wołyniu blisko 150 obywatelom ogolono g ło ­
wy i odesłano ich na Sybir.

Do formującego się pu łku  W o ln ych  K o za - 
ków9 istotnie w tych dniach zaciągnęła się mło® 
da i piękna Polka. Nazwiska jej jeszcze ©ie 
wiemy.

„W iarus Polski" no#a komedja ze śpićwka* 
dii, pierwszy raz przedstawiona w Teatrze R o z ­
maitości ż rzęsicterńi oklaskami została przy* 

Zapytane o autora, wymieniony AndrzćJ 
Słowaczyński, podchorąży pułku piechoty Dzie*  
ci Warszawskich.

g r i
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W a r s z a w a
Sobota dnia 30 Lipca r» 1811

,s.
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I£war. zip. 8. Ns ark. gr, 10. pojedyn. gr.
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1 prawdziwą boleścią odebraliśmy wiadomość o 
z»onie możnego jenerała B a d o w s k ie g o ,  który u wód 
v v  K rz e s z o w ic a c h  na cholery życie zakończył.

Piszą z e  Lwowa dnia 53 lipca, ze dnia tegoż zmarł 
w tem mieście na cholerę jenerał Stutterhemi, po 2 
godzinnej chorobie, w wigilją zaś, życie zakończyła 
również na cholerę małżonka je g o .  —  Jenerał fctut- 
terheim był nieprzyjazny sprawie naszej, on to myl­
ny zdał rappprty jak oby jenerał Dwernicki pierwszy 
zgwałcił territorium austriackie.

W alka dnia 18 b. m. pod Kockiem odbyta, okryła 
chwałą oddział naszego wojska pod dowództwem 
walecznego podpułkownika W i ad. hr. Zamojskiego, 
w której odznaczyli się pod pul. Rohoziński, kapita­
nowie Paprocki, Wit wieki, Lutostanski, Boski, Ho­
rach, podporucznicy Szkliński, Pieniążek, Lihiszew- 
ski i żołnierz Krasiński zjazdy Sandomierskiej, któ­
ry kilku nieprzyjacielskich strzelców1 lancą zsadzil 
z"koni, a gdy na niego wołano aby łapał ich konie, 
rzekł: « ja tu jestem dla łapania Moskali ale me koni.»

P P .  Czarnocki dyrektor  Jeneralny policji a 
poczt,  i Lewiński naczelnik w koinaiissji r zą do­
wej spraw wewnęt ranycb, mianowani zostali
radcami stanu.

Wedle doniesień,  « Płockiego,  które ©trzy­
maliśmy z dobrego źródła,  jazda nieprzyjaciel  * 
ska , znajduje się w dość do br y m- s t an ie : lec* 
piechota tak jest zniszczona,  że t rudno sobie 
sprawiedliwego o niej zrobić wyobrażenia.  Cho­
roby okropnie panują w całej a run j i , i codzie u 
ogromna ilość ludzi sprzątają Pomimo wszel­
kich wysileń Paszkiewicza i grzeczności p r u ­
skiej  niedostatek co do żywności panuje w woj­
sku.  Office rowie i podoficerowie jeszcze umie­
ją o sobie pamiętać,  ale źołaiers two,  pajstra* 
gzliwszej doznaje nędzy. Gdzie tylko przecho­
dzą,  obdzierają wszystkie drzewiny z owoców 
i pożerają: jedzą nawet kartofle młode surowe: 
stosy truppw znaczą ich pochód. Piechoty jest 
najwięcej 40 ,000:  duch najgorszy w cułern
znaczeniu tego wyrazu : należy tylko u d e ­
r z y ć ,  i śmiało uderzyć.  Żołnierze pragną 
niewoli u Polaków, jak zbawienia jakiego. P u ł ­
ki gdzie jest znaczna liczba Polaków «, wypra ­
wiają zawsze na pierwszy ogień: a z tyłu s t a ­
wiają armaty i obserwacją. Office rowie Polacy 
oir ś.iiią się poćUc do dymissji,  aby się przynaj- 
.aniiei usunąć od sromotnej walki z własoemi

braćmi.  Siedmiu officerÓw, którzy ośmielili się 
żądać uwolnienia,  porwano, i niewiadomo gdzie 
się podzieli .  Xiąże Michał ,  ostrożny aż do 
tchórzostwa. W Płocku bawiąc,  dawał  wiel­
ki obiad dla swoich jenerałów: a po obiedzie 
chciał być obecnym pogrzebaniu zwłok pułko­
wnika ©d żandarmów. Ma odgłos,  że forpoczty 
Polskie zbl iżyły się o kilka mil od Płocka,  
porzuca obiad, jenerałów , i pogrzeb,  i z całym 
sztabem z m y k a  o 5 mii w tył .

Jak dz iś  ro zu m ieć  jedność.
O sta tnie wypadki na se jmie,  porozumienie 

się Rżądu,  Wodza, i Reprezentantów Narodu, 
każdego dobrze myślącego sprawiedliwie po­
cieszyły.  Zdaj© się, jakby owa harmonia i je­
dność, które'widziano przed nieszczęśliwym za* 
machem o zmianę formy rządu,  powróciły zno­
wu tam, akąd nigdy -się oddalać nie powinny. 
Pracować każdy obywatel powinien,  nad amo­
nu i cnie m węzła, jaki łączyć ni a Wodza z woj­
skiem , wojsko z narodem,  naród z rządem,  z 
narodem sejm: i .we wszystkich stosunkach
wzajemnych władz pierwszych kraju,  ' Ale ta je* 
daość tak zaszczytna dla wszystkich stron, lak 
potrzebna dła dobra pospoli tego,  nie mole się 
zamieniać w obojętną i suchą otrę twiało-sć. 
Dzienniki  nie mogą być nigdy bezwarunkowymi 
chwalcami: ich obowiązkiem jest, czuwać, prze­
strzegać, donosić opinji publicznej tych, którzy 
napominają czetn są, a ozem być powinni: wyba* 
dywać i oświecać opiriją,  pielęgnować nieskażo­
ny honor narodu: chwytać zarozumiałość.* pro* 
ża o ść , du m ę ,  g łups two ,  intrygi ,  na gorącym 
uczynku,  i ty m sposobem stanowić niejako wie­
czną oppozycją ze stanem obecnym; dążyć 
wiekuiście do ulepszeń , do posuwania sprawy 
narodowej, Oppozycja taka wspierać się po* 
winna na prawdzie i dobrej wierz©: bo inn» na­
leży do~przewrotności s szaleństwa. P*k poj­
mujemy jedność.,  dziś tyle obwołaną: jedność, 
którą odezwa wczorajsza sejmu do narodu, 
mówiąc o obrzydzen iu  d la  t y c h , k tó r zy  by nie 
dzie l i l i  wspólnych niebezpieczeństw i chwał)} 
u s i ło w a li  osłab iać wewnętrzną zgodę*  ąd*)*
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się p ie iw sza  o s ł a b ia ć .  P rzy s ta ło * .  s e jm ó w ,  w 
tak u ro czy s tć j  c h w i l i ,  p r z y p u s z c z a ć ,  sij t a -  
cv którzy  by n ie  c h c ie l i  d z ie l ić  w s p ó ln y c h  n i e -  
hezp iaczeńs tw  i c h w a ł y ? . . .  J e ż e l i b y  zas b y l i  
ł a c y ,  samo o b r z y d z e n i e ,  b y ł o i b y  p rz y zw o i ty  
k a r ą ,  i d o s t a te c z n y m  w y m ia r e m  s p r a w ie d l iw o -  
le i? . ' .  Mi®ło®by to w y r a ż e n ie  b y ć  m a ł ą  z e m ­
stą', na ty ch ,  k t ó r z y  in n e g o  z d a n ia  j a k  a ie k tó -  
r*y e i ł o n k o w ie  izb  s e jm o w y c h ,  i k t ó r y m  d la ­
tego nie p r z e s t a j ą  z a rz u c a ć  u n i k a n i a  w s p ó ln y c h  
n iebezp ieczeńs tw  i c h w a ł y ?  . .  . J a k k a lw ie k b ą ć ,
niechaj ci,  co w p ł y n ę l i  na tę o d g r ó i k ę ,  sami 
pamięta ją co w y r z e k l i :  n ie c h a j  pod  k a r ą  p u ­
blicznego p r z e k l e ń s tw a ,  n i e  o s ła b ia ją  w e w n ę t r z ­
nej zgody: n iec h a j  p o w o ln o śc i  d r u g i c h ,  k t ó r ą  
tylko czys ta  m i ł o ś ć  o jc z y z n y  k i e r o w a ł a ,  n ie  b i o ­
rą za s ł a b o ś ć ;  i n i e c h  p o m n ą :  ze  za p i e r w s z y m  
krok iem  z b a c z a ją c y m  a d r o g i  p r z e p i s a n e j  . d o ­
zwolonej, r o z s ą d e k  p u b l ic z n y  s t r ą c i  ich  d o  n i-  
cosci3 oa k t ó r ą  z a s łu ż ą .

(N.)  Dochodzą mnie od różnych osób wiadomości’ 
że plotkarze nikczemni bez przekonania  gadają  po 
Warszawie na k r z y w d ą  moją, to jest: ze loimująć 
pułk lszv  Krakusów j azdy, imienia T adeusza  . Ko­
ściuszki,' nic nie dąłem z m ajątku mego, boru niial 
tak wielkie ofiary dane od szanownych obywateli , 
jako też i obywatelek, iż zyskałem  na tein jeszcze 
kilkadziesiąt tysięcy. Więc chcąc się usprawiedliwić 
przed szanowną publicznością i zawstydzić nikcze­
mnych, umieszczam billans wszystkich ofiar pienię­
żnych: 1) Kapitan Leszczyński da ł  zip. 42 JO; 2) pod­
porucznik Walsszewski zip 3000; 3) od dwóch słu ­
żących zip. 18; 4) od sekreta rza  senatu Niemcewicza 
na konie zip. 4000; 5> od P. B a y a rd ,  Francuza zip. 
1000; 6) od P. Radzyńskiej złp. 10; 7 )  od P ; Min­
kiewicz zip. 300; 8 )  od drukarza  na konia i cale 
umundurowanie dla syna zip. 1000; 9) JO. sięzna 
Czartoryska dała  w srebrze zip. 3028; 19) od siej 
Gutkovrskiej sędziny ofiarowanych od różnych osób 
złp. 725; więc cale] tej ofiary summa ogólna wyno­
si 17,331 zło. — Wystawienie zaś jednego szvva- 
dronu na linją bojową 175 głów', to jest Krakusów 
z całem umundurowaniem i z koniem licząc jednego 
jeźdźca 1000 zł. więc pierwszy szwadron kosztował 
17590 zł., a nie l icząc w to 2go, Bgo i 4go szwadro­
nu, karmienie tych ochotników 500 głów przez nie­
dziel ośtn Nro 8, każdemu po 15 gr. codzien, więc 
uczyni na niedziel 8,14000 zł., nim weszli na e ta t  
wojskowy, i do tego ifiO koni przez niedziel 5 ku­

po wałem furaż, l icząc na każdy dzień po zło temu, 
więc wynosi 5690 zi. Więc niech teraz osądzi sza ­
nowna publiczność, czy mógłem co schować z ofiar 
d an y ch  z wyż wyrażonych, mając takie  wydatki,  i  
za moja najczystszą  ofiarę złożoną na o ł ta rzu  m a ­
tki o jczy zn y , t a k  jestem posądzony od z ły ch  ludzi, 
k tó rzy  .są widać najgorszego charakteru? Chciałbym 
którego z tych poznać iohmościów i wyliczyć, 
com schował z ofiar. — A. S zym ański , pułkownik Kra­
kusów.

( N . )  K ie d y  Nac-zoloy W ó d z  n i e d o s t a t e c z n i e  
z a p e w n ie  u w ia d o m io n y  , w r a p  p o rc ie  sw y m  
b i tw ie  p o d  K a ł u s z y n o m  dn ia  11 b .  m. z a le d w ie  
w s p o m n i a ł  o c h lu b n e m  d z i a ł a n i u  Ig o  p u ł k u  
K r a k u s ó w ,  j ąk o  n a o c z n y  ś w ia d e k ,  m am  sobie; 
za o b o w i ą t e k  podać  jo  do  w iadom ości . -— W le s ie  
m ię d z y  J ę d r z e jo w e m  e K a ł u s z y n e m ^  o d d z ia ł  
n i e p r z y j a c i e l s k i  * dw óch  b a td j o n ó w  p i e c h o t y ,  
d w ó ch  a r m a t  z ło ż o n y ,  widząc  się o d c ię ty m  na 
g o śc iń cu  do K a ł u s z y n a ,  r z u c i ł  się  w p ra w o - f ru  
K u f lew u ,  p u ł k  jo d y  n as ty  p i e c h o ty ,  g o n ią c  cily 
g le ,  z n u ż o n y  m ars z e in  V u p a ł e m ,  ju z  n ie  b y ł  
w stAnib d o śc ig n ą ć  ni o p r z y ja c ie l  a.  W te d y  je* 
n e r a ł  D ł u s k i  o a  c z e le  K r a k u s ó w ,  p r z e b i e g ł y  
szy c i ą g ł y m  i m o c n y m  k ł u s e m  od M iń sk a  aż 
po d  K a ł u s z y n , z a le d w ie  s t a n ą ł  p u ł k  w sz y k u  
b o jo w y m ,  j u ż  n a  c«e l«  Igo  s z w a d r o n u  u d e r z y ł  
n a  w c h o d z ą c y  p ra w ie  do  l a s u  ba ta ! jon  p i e c h o ­
t y ,  r o z b i ł  go ,  w z ią ł  k » ! k u d z l e d ą t  n ie w o ln ik ó w ,  
r e s z t a  w n a jw ię k z y m  n i e ł a d z i e  ro z b ie g ła ,  się 
po Je s ie .  N ie  " t r a c ą c  i c h w i l i ,  z p o z o s t a ł a m  i 
3 « n  s z w a d r o n a m i ,  u d a ł  s ię  j e n .  D ł u s k i  w l e ­
wo k u  wsi O l s z e w i c e ,  tam  n a p a d ł  n a  d r u g i  
b a ts l jo n  n i e p r z y j a c i e l s k i ,  u d e r z y ł  nan  na c z e ­
le  t r z e c ie g o  s z w a d r o n u ,  r o z b i ł ,  w z ią ł  do p o ł -  
tor  a s t a  n i e w o ln ik a ,  re sz ta  z a led w ie  z d o ł a ł a  u- 
c ie e sk a  w las s t r a t o w a ć ;  w ogó le  w z i ą ł  p u ł k  
ten  7 off ice r  ów, 238 n ie w o ln ik a  i i  doktora ,  
a w skutku  r o z p ro s z e n ia  r e s z ty ,  c h ło p i  ł a p a l i  
p o je d y n cz o  n i e w o l n i k ó w  * b ro n u j  po le s ie .  Jak 
zaś p ięk n ie  i c h w a le b n ie  prowadzony b y t  ten  
p u łk  przez  sw ych  off icerów , d os ta teczn ym  je s t  
d o w o d em  chlubna rana bagn etem  w twarz  
przez  porucznika  D e m b o w s k ie g o  o d n ie s io n a ,  « 
p ieć  koni o f l icersk ieh  w tem j e d p ź m  natarcia
z a b i t y c h .  R ‘
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Prow adźc ie  nas!
(A. n.) Nieprzyjacie 1 przeprawił się aa le ­

wy brzeg Wigły f za lecając h  >rdaim swoje mi 
część kraju , dotąd n ied otkn ie iego  jeszcze o- 
hydaą jego stopą zapewnie starać się będzie  
Ggłod/śó foiieę, poniszczyć zbiory, i ty m  spo* 
sobeii) barbarzyńskim przywieść ją do podda­
nia się. Zawiślański© ziemie n a s z e  jak ie  s m u ­
tny wystaw u ją widok: gdzie s tą p ił  D4j.ez.dnik, 
tam ogień w ypalił  plony, gdzie odetchnął,  tam 
jadowitą trucizną n a p e łn i ł  powietrze,co£ po w i my  
o innych okrucieństwach,oa k t ó r y c h  w s p o m n i e ­
nie , dusza się wsdryga, o.krueieńslwach, k tó ­
rych ani puszcze A f r y k i  Ameryka pod j a ­
rzmo Hiszpanji przechodząca, n i e  s ły sza ły  , a 
na które sw h t  ca ły  jak ba senne straszydło  
zapatruje s i ę ,  i w i e r z y ć  ni© chce , i pojąć ni© 
mnie. 'Mamyi  t y l k o  patrzyć?  i j a k  n i e w i a s t y  
ubolewać nad n ieszczęśc iam i,  nad - z m o c z e ­
niem i ten brzeg W isły  ogarniającem? mamy z 
cxekac po ki gardło dzikich najezdników gro­
bowym nie za wyją głosem wśród murów na­
szej stolicy? mamy z czekać t e j  ^ok ropnej, c h w i ­
li , i patrzeć na pomordowane dzieci, na zhań­
bione c ó r k i , na z n i e w a ż o n y  ochy dnie s i w y  i 
szanowny w łos n^ssycfe ojców? na ze iszczę ni© 
isaszych pam iątek?  na szydsrsk ie  wyśmiewa­
nie sławy naszych pradziadów ? Mamy! dla 
odwrócenia tych nieszczęść, układać się i przez  
to honor narodu, taką sławę po świeci e m a j ą ­
cego, splamić , zaprzeć się t e g o  cośmy w y r z e ­
k li ,  i wszelkie  nasze czyny rewolucyjne, w 
czach świata wystawić, j ko igraszkę dziecinną  
jako dzie ło  bez n a m y s łu ,  bez rozwagi? Rtóz 
jasfc kto by się nam yślał nad rozwiązaniem te ­
go pytani®?

Mamy z się układać? Przek lęty  wyraz, nie- 
chaj raczej rozbije się o dno p ie k ła ,  nim doj­
dzie do uszu prawego Polaka. Izby sejmującej 
liządzie Narodowy ] a ie  ociągajcie się dłużej * 
wydajcie h a s ło ,  tłumami pójdziemy walczyć 
z n iep rzyjac ie lem , pokonamy g o ,  be o z wy-
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cięztwie ty lko  i s .11 i a rei tnyś lem y. Je s t  nas je- 
szcze dosyć, k tó ry ch  d ro b n e  dzieci w domu do­
tychczas z a t r z y m a ł y ,  nie mogliśmy ich odstą* 
p ić ,  bo n ien la jąc  m a ją tk u  i krwawo na nie prg\  
e u ją c ,  p rz y p ro w ad z i l ib y śm y  je do żebractwa, 
a serce  o jcowskie p ęk a  z bolo na myśl te .  Ale 
te raz  k iedy  t ł u m y  na jezdnicze  w iększa  połowę 
k ra ju  hasaego jn l  za la ły ;  k ie d y  jeźd z iec  LlUvr* 
sk i  z k rw aw io nem  se rce m , i z gasnąećm  okiem, 
ch ron i  się w s tep ie  lob  o n iep rzy jazn y ch  sąsia* 
dow p rze d  h o rd am i dziczy , p rz e d  t łu m e m  bał-- 
wochwaleów t y r a n a j  k ie d y  wróg zb li la  sle pod 
m u ry  s to licy  , t eraz  je s t  czas J tera* pójdziemy ’ 
z am k n iem y  serca  na p ła c z  naszych dziec i, na 
lęki s ta ry ch  rodziców, 3 ty lk o  jed n ą  w i e d z a  
m y s ią ,  m y ś lą  p o ko nan ia  wrogów, ocalenia u k o ­
chane j  o jczyzny ,  u m rz e m y  lu b  zwycięztwem 
d am y  ostatn i cios jej najezdtstkom. Reprenca*  
tanci na rodu  po jm ijc ie  nasze S y czen ia ,  mm 
zw lekajcie  s tanowczej chwili,  w r ą  nasze s e r c a ,  
o s trzą  się m iecze  prow adźc ie  nas, p row adźcie! . , .

M gw ardzis ta .

Dnia 28 b .^ z g J b io a y  z o s tr^ u a ira re s , w ktorvnT 
oprócz stu kilkadziesiąt zip., znajdowały się potoe-
n Z ? ? P'-ęry m ?gące ty!k0 s tu^ ć właścicielowi, u- prasza się znalazcę, aby zatrzymawszy gotówkę w
karni* G a ł^ ^ f^ ł hddad.pugilares z papierami do dni- 

p iw o w sk ie g o  przy ulicy babiej.%T„ %£»?? A»gl«fcki źytósysobW mtórf słanej# albo
s iu trzeha rir t  ^  ? odalsZf* wiadomośd udad i , , , ,  drukarni Galęzowskiego.
» r a w ? PP li® PT !Z “ ie?zcz^ t iw y  loa ojczyzny, d»ie

K i ó i » L T i 0tr7  ys?,k.w,« uksztatcenia pici z rnskiej w językach fraticuzkim, polskim i niemiec-
b 6 T ż ° Z ! :,nU-ykif0rtepiT ,U’ # # r ' r £ A %  , Z
o o d N ? u l m,eV-CZWe z ,y- !2> PT*y Ulicy Twardej pod N. .104 na i cm piętrze od ulicy; polecając sie 

łaskawym względom szanownej publiczności.
Dz,s zrana c ep la  stop. 10, -  Wczoraj w poi. stop. 23. 
TEATR NA ROD O W V. Dziś: Wszystkowiedz.
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